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Krahow i Ckolice iego.
( Ciąę dalstri )

Wystawiwizy obraz miasta , przejdziemy 
teraz do opisupczedmieść, niemaiey obszernych 
i dosyć licznych. Dawniej miały oddzielne s ro­
je , iedne od drogich niezawisłe Magistratury 
i Juryedykcye , dzia należą wazysłkie do Muni- 
cypainości. Sprawczynią ich nieszczęścia była 
szczególniej Konfederacja Barska, dla 
zniszczenia której mnóstwo nieprzyjaciół Oj­
czyznę szarpało; gdyż w crisie, k’’edy Kcssya- 
nie r. 1768 Kr ale w obiegli, przedmieścia 
po największej części spustoszone, i prawie 
w gruzy i popiół cbro sono zostały, z których 
i« dynie czas wszy-tkie rany goiący, mógł ie 
wydobyć; Na stronie Łi Wiedniowi leży 
S trąd om, gdzie do celniejszych budowli 
piękny Kościół XX- Missyonarów, Seminarium, 
wieldi gmach celny i pocztowy, iako też i by­
ły gmach prpfehiuralay nalez-a. Ta.n stare W i- 
s>a odd ziela od innych przedmieść miasto-Ka­
zi jtn i e 1 z , niegdyś mreu opasane Kościół 
parafiitlny Bożego Cisł ’ i S; Katarzyny w ar- 
chitefetnran Gockiey, 1 daleka nlerzaią w oczy pię- 
kaośc ą swuia. N, lewym boku iest tak zwana 
Skałka, ?, owym sławnym przez męczeńswo 
S. Stanisława Biskup* pięknym Kościołem 
i klasztorem XX. Panlisów, n 1 msłym wzgórka, 
na samym brzegu nowey Wisły położonym; 
Po prawey stronie Kazimierza iest miasto 
Żydowskie, wzg nsgiąee sięcoras nardziey 
w piękne domy, i przychodzące coraz więcej 
do ochędóstws i porządku. Nigdzie nie iest tak 
ludno i żywo,, i&k na tem przedmieściu , i wi- 
d>ć roismi zatrudaienych Izraelitów (których 
iest wszystkich 6000 płci oboiey), iest w:edzienych 
chęcią zysku do nieustannego ruchu. Nie potrzeba 
Więrey, iak tyUt.obydż nieco porządniej ubranym, 
przybrać znaczącą minę i tylko cokolwiek tonu 
pańskiego, a każdy pewnym bydź może, et mu as- 
systować będzie cała herma żydów biegających za 
nim z śruiesznemi ukłen^mi i nniżonośeiami, 0- 
świadczaiąrych n*yi ok^r-mey gotowość u „ługi, i 
usiłniacych z twarzy odgadywać jnj śli i chęci ie­
go, tudzież W■Bcaaiący.h towaryswoie. To zu­
pełne upodlenie s’ą wzbudza w Itfdziacłi libe- 
Słlnbtiy myślą-.ytb pog»r ę. Nic Żydów nieod-

Srzjdatck de- ntuner.u yigo gazety Lwowskiej.

strasza; wszelkie obelgi, naymocnieysze szka­
lowani- i niezliczone zniewagi , nie zdołały 
dotychczas- odwieśdź ich od tsk podłego Jswy- 
czaiu. Przechodzący aoło ich sklepów , za­
czepiani bywaią z regały, z których nie ieden> 
W odpowiedzi , obdarza ich hoynie lżywen.. 
przezwiskami.. Owe sposoby obchodzenia się,

. wydawać sie muszą szczególóiey cudzoziemco­
wi. Jeżeli kto zamyśla kupować co w mieśoe 
żydowskiem , niechże pamięta na nsstępui<jce , 
doświadczenien. sprawdzone reguły : Kiedy ko­
mu towtr. wysoko zacenią niech się tdm by- 
naymuiay nie odstrasza , i podą kupcowi czwar­
tą część lego, co mu cenił;, odskoczy wpraw­
dzie naówczaa kupiec od niego; ale kupu- 
iąc, niechaj mu narzuoa potrosze , raz, drugi, 
a ieżeli widzi kupca zsnad to upartego —ieszce 
i iVzeci‘r»z, i do tego mnóstwa czczych słów 
nie skąpi a towsr bedzie kupiony. —• Mia­
sto żydowskie oblewa n ow;Wisła (główne- 
iey koryto). — Z tamtsy stiuny brzegu leży P od- 
g órz 8 , niegdyś za Rządu. Polskiego część 
Krakowa , za AustryacKiego rainto oddziel­
ne, a teraz w dne miasto handlowe. Leży ha- 
poziomie ostrych pagórków , zwanych Krze­
mionki; iakoź 00 położenia awoiego zowie 
się Podgórzem, ile że i* góry Kerpaekie 
niedalekie są od tego miasta. Krzemionki: 
obfituią u wapno i krzemień;, tam to pokaźn­
ie obie pospólstwo w skałach roieysce, gdzie 
nT-iumauy (iak dawna powjesćniesie)czarnoxię- 
zuik Twardo wski dawał naukę, i gdzie się te­
raz zgrom idzać zwykło trzeciego dnia świąt 
wielkonocnych na nie znaiię: nim zabawę pod 
nazwii kiom K ę k a w k a. - Piękny i wielki gmech- 
byłey Kortłmiesyió mundurowej , tudzież- młyn- 
prochowy nieco daley położony (któreśraj wsze­
lako iua opusi csnn« widzieli) są-ważńemi.. Mó­
wiąc w ogólności, Podgórze wzniosło-się: 
bardzo pod panowaniem, wszystko ożywiaiąceoai 
Józefa ligo , obdarzonem będąc przywileiamb 
od tego Monarchy. Widzieć tana teraz- możaat 
wiele istotnie pięknych budynków , tudzież na 
traktach ku YV i e 1 n i-o w i r Wieliczce 
austerye, których niedostatek, w porseech— 
ncści carze ca.ą słusznie Polaaom.— Wracamy' 
się teraz znowu do przedmieść Krako .» .. 
No północ jrey stron:e leży Kle par z, sławny- 
tsigami koi , bydła rogatego) szczególniej
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fcaś zboża. Dowóz zboża icit niezmierny; te­
raz nawet, gdzie żniwa w Kraiach ościennych 
tak źle wypadły, nierównie iest mocniejszy. 
Z W ę g i e r, G a i i c y i, Szlgsha i Morawy, 
Co .większa., z odlegleyszych nawet okolic przy­
bywała tam kupcy, iak niegdyś do Egiptu, 
aby się w chleb opatrzyć. W czasie pobytu 
naszego w tamecznych okolicach (przed 6 mie­
siącami), .naliczył jednego dnia C. K. Urząd 
pa graniczny 4000 fur naładowanych zbożem , 
isdących od Krakowa.

-Ku wschodowi, leży Wesoła, od weso­
łego i przyiemnego położenia swoiego tak 1*8- 
zwana. Piękne ogrody tego przedmieścia , słu­
żą .Publiczności ku miłey zabawie; pomiędzy 
temi .zaayduie się także ogród botaniczny , ż 
astronomicznem Obserwatorium.— W i elop 0- 
le, sławne z wielu blecbov,farbierni izswoiey 
uieżdzalni, iak Piasek (od zachodu) z wie­
lu garbarni., młynów, łazienek, szczególniej 
.zaś z prze wybornych ogrodów iarzynnyeh', roz­
ciągających się przez Nowąwieś, Czarno­
wie! i Łobzów., a dostarczających całemu 
miastu i okolicom wyśmienitych iarzyn,, o które 
w tameczney okolicy gdzie indziej trudno; 
szczególniej słyną z tarotąd karczochy Kr i- 
b ' w s k i e. Ziemia tameczna iest czarna , 
pulchna i tak dalece urodzajna, iż z iidnegu za- 
g.ona kilka razy do reku rozmaite Jarzyny zbie­
rają. Dawnemi czasy dwano w posagu za 
córką i odeń taki zagon.,! z takiego 100 złotych 
Fok (poaowc&as znakomitej summy) rachowano 
rocznego dochodu.— Siedziba rybaków składa 
się z kilkunastu pięknych domków, nad samym 
brzegiem Wiały leżących i maiących najwspa­
nialszy widok.™ S m o 1 c b s k, sławny składem 
drzewa i węgli kamiennych, tudzież browarami 
j gorzelniami, których ma .tyle , co i przed­
mieście Pod za m cz e. Na tern zakończyliśmy 
opisanie przedmieść.

Kraków i okolice lego są nadzwyczaj­
nie powabne, i że tak rzeknę, przymawiaią się 
z szczególniejszym przymilsniem podróż­
nemu, aby na nie uważne zwrócił oka. Od 
północy iest 6 pięknych wiosek P rą d n ik a rai 
zwanych, nad rzeczką Prądnikiem, mającą 
most z kamienia ciosowego; przedstawia się 
tam oku bardzo raiły widok, gdzie obok wiej­
skich chatek wznoszą się przepyszne pałace., a 
pomięaey źyznemi polami, kunsztowne widzieć 
się dań ogredy. Ow mały strumień dostarcza 
wody dla kilka młynów; z owych to młynów 
wychodzi ta mąka , z biorcy'pieką ów smaczny 
i sławny w Polszczę .tak zewnętrzną wiel­
kością swoią, i-ko lęż wewnętrzną dobrocią 
chich Promnicki, czyli rsćzey Prądnicki. . Je­

den bfebenek tego chleha waży 90, do 4® 
funtów; wszelako iest dobrze wypieczony, 
smaczny, i długo zachować się daiący. Mie­
szkańcy tych wioiea zwykli go w dni targowe 
miastu dowozić. Łaley widać w tey stro­
nie N i e g o a z o wi c e, ozdobione pięknym 
zamkiem I rosheaznym ogrodem , aiemnity wie­
lu ionemi osobliwościami. Doley leżą Krze­
szowice, dla kąpieli wód siarczystych i żela­
znych mocno odwiedzane. Dziedziczka , Xię- 
żna Ł> u b o m i r s k s , nie zaniedbała niczego 
do upiększenia tego tniey ‘ca, a tek stanęły rzęd 
pięknych domów, fabryka sukienna i wiele 
przyienynych ulic ogredowreh., które pałac pe­
łen dobrego gustu , czynią te a gusto wnieyseyra. 
fam niedaleko iest Czerna, gdzie na tonie 
wzniosłych goc lasami gęsto Obrytych , są ko­
palnie prze .niego marmuru W rozmaitych ko­
lorach, Klasztor Karmelitów-b.?syoh nadsie bar­
dziej , aniżeli wszystko inna, okolicy tey po­
nurość największą. Nader godne widzenia są 
nieco dalej leżące zamki: Tę-czyńsbi i 
Ojcowski, o p rę mil w pośród gęstych Ja­
zów ód siebie odległe; pierwszy, gniazdo ro­
dziny' Tęczyńskich, sławny we względzie 
politycęno-historycznyra wojną Szwedzką , a w® 
względzie hisloryi naturalnej kopcloią wybor­
nego granitu ; drugi, znakomity ckropnośc.o nie­
zmiernych skał i pieczar, szczególniej od , na­
tury ukształconych Tu są godne widzenia dwie 
groty; iedna poif.nieyiza, od bytności ostatnie­
go z Królów Polskich., Stanisława Augu­
sta., Króle wskę nazwana; droga większa,' oko­
ło 60 łokci długości a 3o szerokości msiąca. 
Obiedwie oświecone., sprawuią widok sachwy- 
caiący. Podróżni znaleźli tu nie iedcą okoli­
cę równającą. się Szwajcarskim dń swey przy­
jemności. Ku zachedowi leży przyległa miasta 
■wieś Kuków, maiscą nowo wystawiony cmen­
tarz, który dziś wiele pięknych marmurowych 
pomników w sobie miości; dalej o półmi1: leży 
wieś Mogiła z okazałym Kościołem i klasz­
torem XX. Cystersów, do którego mieszkańcy 
Krakowa na odpusty zgromadzać się zwykli. 
Ku południ* wi o milę od Krakowa, leży zna­
na Świstu Wieliczka, a blisko niej wieś 
Swoszowice (teraz Justryscha), sławna tą- 
pieńsoi siarczaneni , których wielkiego skutku, 
szczególniej w chorobach chroóiczoych, dozna­
ją. Tu kopią takie i topią obficie siarkę; 
a w całey tey okolicy, znayduie się torf i wę- 
gijl ksmwnay. Nie należy nam tu ieszcze po­
minąć milczeniem wspaniałego i znacznemi do­
brami uposażonego Klasztoru i Kościoła FP. 
Norbertanek w Zwierzyńca. Wieś ta o- 
tacza górę-S. Bron sławy, wznoszącą się
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ae strony zachodniej od Krakowa, a że iest 
największa z gór przy tem mieście , nayprzy- 
lemnieyszy więc z niey widok iege ; raa 
ona tdlże niewidkę w pośród drzew i krzaków 
Wystawiony Kaplicę, którą zamieszkały tam pa-' 
stelnik utrzymuje w porządku. Na poziomie 
tey góry iest Wola, wieś maiąca piękny pa­
łac i ogród; blisko teyże wznosi się draga gó­
ra Bielany; szczyt iey wieńczy wielki las 
dębowy, w pośród którego stoi Klasztor XX. 
Kameduió w 0 Kościołem samotnie stoiacy , i Ot 
podał widzialny. Widok Jego wzbudza tkl.we 
uczucia, tembardziey, że się do tego przyzczy- 
nia cala ta okolica roroaDsowem położeniem 
swoiem. Ps same) dolinie płyuie krętym bie­
giem Wisła, sprawniąca raiły widok, i erze- 
awiaiąca mi łośnika natury upionego iey piękno­
ściami, Ależ skoio z góry dzwon zaięczy, 
dnsza iego wpada powtórnie w lube duma­
nie. Po drugiey stronie brzegu (Austryac- 
kiego) spina się ostra skała , którą natu­
ra naksz.ałt moru uktśnie z wody w gorę wy­
sadziła. Na naywyższem szczycie oneyże wi­
dać Tyniec, sławne (a teraz, zniesione) O- 
pactwo XX. Benedyktynów, które uważać mo­
żna za pierwszo gniazdo Zakonu tego w Poi­
sz c a e. Historya podaie. K a z i m i e r z a Igo 
(panował od ?. i o34 do io58) iako założycie­
la tego klasztoru, a tok io44ty tako rok zało­
żenia ifego. — Pierwszy Opat był Fi aucuz A t- 
rj>n, który sprowadził z, Francyi- i2stu 
mnichów. Czasopi* Długo aa, wylicza 100 
wsi 1 miast shladsiących niegdyś hoyne uposa­
żenie tego Opactwa. Klisstor budowany w 
kształcie samba, stoi na samym brzegu aka-. 
ły. VV czasie Konfederacji Bart k iey ucie­
rali się tu żywo Kofederaci z nieprzyi. ętelena.. 
(Z tego to Dieysco j w r. >771 wzięli Kon­
federaci, będący pod dowództwem. Francuza 
Cho i s y od Rossyanów Zamek Krakowski przez 
kanał od Rybaków w nocy zaięty-j i przeciw 
daleko większey sile, przez 8 tygodni mocno 
walczyli). Przed laty dziesięciu był w tem 
mieyscu wyborny Iustytut naukowy, kiedy człon­
kami Zakonu tego będący Niemcy,klasztor ten 
poj adali, i dojrzały sposób Ooukt swoiey tamie 
rozsrzcwiali. Mi-li teź niezmierny napływ u- 
ozaiow ; szkoda tylko , żc burze pobtyczne r. 
180930 zniszczyły ten piękny Instytut zaraz 
W pierwszym .ego zarodzie.

Do niniejszego obrazu Krakowa i oko­
lic iego dodfdfcmy i to, iż ludność tego miasta 
rarbowano dswniiy na 34,000 dusz, między 
któ.remi 18,000 liczono Ghrześciiań, a óoop Izra­
el.'ów. To, co z początku, rzeczono, wnosić 
każę, iż ta któro sć raczcy zmniejszyła się

niż pomnożyła. Za dawnych czasów posiadał Krat- 
ko w wielo przywileiów, miedzy którerai tera 
był nay ważoieyszy, że mieszczanom Kraków-' 
akim wolno było równóze Szlachtą dobra ziem­
skie nabywcę. Przemieniaiące się koleią Rzą­
dy , baczne były zawsze na to, aby to miasto 
podźwignąć, szczególniej zaś dać wsparcie istną- 
cym tamże fabrykem sukna, płótna , papicru- 
i f*iansu , tudzież tamecznym garbarniom i wa- 
rzalniom saletrzanyro.

Chociaż Polska nie iest Kraiem, w któ­
rym rodzi się wino, przecież w sławny cl piw­
nicach K r a k o w a były (może się ieszcze tu i ow­
dzie przechowuię) najlepsze wina Węgieri-fcie, 
które się tam i po sto lat utrzymywały. Oso­
bliwość ts sprowadza wielu obcych, których gar­
dło pożądliwszem ieat od oka ; wszakże nie. 
równie interessuiącemi były dla wszystkich spe­
kulantów Polski kontrakty Sto danskic , iak i 
i4tto-dniowie iarmarfci dla wszystkich kupców 
w miesiącach Lutym i Czerwcu.

Ktźde miasto lub okolica ęj isane hydź 
mogą nietylko we względzie jeograficznym, ale 
też także i we względzie antropologicznym.- 
Charakterystyka ludu w nich zamieszkałego, ie- 
żeli nie więcej, iek przedińioty natury, zarów- 
ną -przynaymnicy interessować może światłe­
go Czytelniitfl Obraz ten aie będzie obcymo- 
wać pierwszej klassy mieszkańców; iest ona 
bowiem we wszystkich prawie Kraiąch, nic do­
piero w miastach , dosyć do siebie podobną; 
chcąc zaś Panów Polskich wystawić wistotnera 
świetle, wypadałoby wybrać za przedmiot uwa­
żania daleko większy okręg, aniżeli- iest Kra­
ków; a że wysta vuiąe obraź" ludzi., nie nale­
ży właściwie nie inneg, umieszczeń nadto,
,przez co się iedni od drugich odróżniają r. 0- 
bieramy przeto tem ba”dziey niższą klassę, zwła­
szcza Indu wieyskiego , ile że znamię od-t ó-żni-- 
iące jednych od drugich iest nBjwięcey stano- 
wiącem, irysy charakterystyczne onychże, nay- 
lepiey odbiiaią. Próżniaki aapróżno bruk zbi- 
iaiący , modnisie, trefnime, gapy, BSgóreakę ,, 
spekulanci, lichwiarze , mai nętrawcy , biecsekł 
z mozolą życie utrzyn.niący, politycy kafenhau- 
zowi, mędr’-i , grubiańskie fiakryj nowomodni; 
i staromodni lubieżnik!, nierządnice , bezhsźni,. 
rozpustni i t. d. , równie w K r a k o wi o , iak w 
Wiedniu i w każdem innem^nieśeie, nie uydą- 
wzroku dostrzegacza, a obyczaie ich wszędzie są; 
iednskiemi; co innego zaś woale rozumieć się. 
ma u włościanach. Nie ieden Niemiec , które­
mu Kray Polski iest obcym, zwykł w osobie' 
chłopa Polskiego wystawiać sobie pewny co- 
dzay Hottentotów , ile że-się iuż nieraf z rOz- 
m-itycH stróu wielu; .opacznym. filantirogiznieiB*
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jpowodowanyck, Słyszeć dało, iż nad snanern 
chłopa Pilskiego his mogą się dosyć n tbdeć, 

■i nie i eden , zakochany zbytecznie W swoiey 
niemczyznie, wyobrażane sobie Polaków , nie 
myśli o niczem więcey , iak tylko , źe między 
nimi, sama bydż musi dzikość. Tych , i tym 
podobnych błędnych wyobrażeń , nie .potrafie- 
my unltnęć dopóty, pohi nie woźmiemł za za­
sadę : iż chcąc sądzić o ialiim Narodzie, nale­
ży poznać doskonale iego aposób czucia i my­
ślenia, i stosować się do iego położenia, iego 
atocunŁów i do iego ducha. Kto za prawidło 
do ocenienia sposobu życia obcych Lądów Bie­
rze to, do widzenia czego , zawsze nawykł 
był w Oyczyznie swoiey, lub co z rozmaitych 
bezwrgiędowych pochopóww duszy swoiey cbu- 
ie., ów nie będzie w sianie wystawienia w tey 
mierze innego obrazu , iak tylko stosownie do 
nabytych inż poprzedoiczo wyobrażeń i ucznć, 
które tu właśnie powinien był ód siebie oddaiić 
i zrobić nawiasowy stosunek tego, co widział; 
s tego to powodu zdanie, w takimsposobie wynu­
rzone, nie może nigdy bydź aprawiedli wem. Cbłop 
Polski, mówiąc w ogólności, nie iest bjnay- 
mniey tak nieszczęśliwym, iak sobie, wielu wy- 
stawia , przenosząc nzacnione -ieatestyro ■ woi® 
rf położenie iego ; nie ieit ón tsbże głupim i 
pogardy godnym dla tego, że iego miłowania i 
zabiegi nie są te sanie, co chłopa Niamieckie- 
go. Prawda , że los iego ni« wszędzie iest po­
myślny * zachodzi tu tylko ta okoliczność , iż' 
ón nie iest tak dalece czułym na owe fięzfiie 
pl-gi, które odbiera, co wszelako nie nadc.e pra­
wa Panom iego, aby się dspnszcali iakowyoh 
względem niego uciskó w, Nie wypada sam za­
ciekać fię głębiej w ten przedmiot, o który ro­
by nie iedno powiedzieć można, coby zasługi­
wało na uwagę; wszakże i te kilka słów 
niech służą W tem sprawiedliwym sędz.om, a- 
by Wyrokuiąe nie dali się uwieśdź głosowi, do­
brodusznych wprawdzie, lecz opaeznie myślą­
cych filantropów. Zamierzywszy sobie podać 
Czytelnikom nieiakj przydatek do charaktery­
styki włościan Polskich, nie będziemy się w tym 
celu trzymać śeiśle granic jeograficznych, w 
któryeh zostawiły ich traktaty na około Kra­
kowa, będziemy tylko mieć wzgląd Ba owe 
zakresy, klóryćh Się trzymać musi każde uryw­
kowe doniesienie, podane Publiczności. Tak 
więc opis ne iz obejmować będzie m:eszŁańcow 
lewego brzegu Wiały, tako to: Krakowia- 
ków, Pr.oszowiakćw i Szkalmie- 
rz a k ó w; są ta mieszkańcy ziemi położonej o- 
koło Krakowa, F r o s o w i c i S a li ł 1 m i e- 
rzR — miast niewiele od siebie odległych. 
Sama natura mieszka w tych c bolidach; wszak­

że Kr a k o wi a Ł i , mogący bydż uważanymi pra? 
wie za poł-mieszczanów, są nieco poleró wnic-y- 
asymi w obyczaisch swoich. Jest t-o caymocniey- 
szy ród ludzi; z twarzy każdego Krakowiaka 
liiro zdrowie przemawia. Jest ón nayczęścifey 
pleczysty, krępy , mocny r barkń ma ailoe ; 
cep w ręku iego straszny i es . w skutku ; uda 
mięsiste, chód ciężki, cały ruch ciała iego nie­
co ociężały; owo zgoła, cała natura iegó fizy­
czna iest tęga, a chociaż niezmierny ma apetyt, 
nie trafia się, aby z opasłym brzucketn chor 
dztł; nie przypomina sobie nawet pia rs tego, 
aby mu się wydarzyło kiedy widzieć brzucha­
tego Krakowiaka. Postać iego iest średnia, ani 
wielka, ani wyamuała.; włosy aa głowie nay- 
więLey ciemne, długo spuszczone , bard_o rzad­
ko kędzierzawe, wzrok obojętny, cera krwista, 
rysy twarzy w ogólnośoi ahoiey płci piękne, 
wyraz twarzy łagodny, mowa przeciągnięta, i 
nwykle przy obi Iętnych nzwet opowadaniach, 
donośna. Wszystkie własności iego fizyczne, 
razem zebrano , wyst wiaią obraz najdoskonal­
szego stanu fizycznego człowieka, któremu pomi- 
motego, tow >rzyssyć zd i’esię nieokrzesanie i cie- 
egrabność. Raż ly sądziłby na pierwszy rzut oka, 
Źe chłop Polski Wu względzie moralnym zaniedba­
nym bydź musi od przyrodzenia tem więcej, im 
hoyniey wiogi go uposażonym we względzie fizy­
cznym. Pomimo tego iednakże, naturalny ro­
zum iego przewyższa wszelkie oczei iwaeie. Za- 
kontentowaniem rozmawialiśmy z t miludźini,któ­
rych powolność, zastanowienie się, dojrzały rozsą­
dek w przedmiotach treeąeychaię ich obrębu, pro­
sty sposób wyrażania cię , naturalne i zwiezie . 
uporządkowanie myślij, bardzo przyjemnie nas 
uderzyły. Krakowiaki buym aą w dowcip, o- 
stroźni, śmiali, odważaią ‘.ię. na wiele, kiedy te­
go zachodzi potrzeba, łatwo się. daią ukształ- 
cić, i przez ćwiczenie się nabywcą w prędkim 
czasie- wielkiej zdolności i ourotu. Niezliczo­
ne dali tego dowody w czasa, h wojny. Ser­
decznie przywiązani aą do ulubioney dziedzi- 
my iwoiey, ~*ł« którey zmierzaią ich wszystkie 
akłonnośc , za iey gi nicami, na obecy ziemi, 
nie ma stanowiska odpowiadającego uczuciom 
onycbże. Ouch tylko woicwniezy tnocen iest 
łagodzić ich tęsknotę za domem. —• Nie de 
uwierzenia , ile wytrwałym iest włościanin Pol­
ski na trudy i znoie; gdy mu przyjdzie walczyć z 
żywiołami, prawie nie.pokooawym się bydź zda- 
ie. Widzieliśmy tych ludzi w naygorazą słotę, 
w deauoa, błoto, rrwierzuchę , mi óz i wiatr, 
(gdzieśmy, tak mówiąc, kostnieli od zimna) 
lekko obranych,idących z taką oboiętnościa, źe 
się icy dosyć nie mogliśmy wydziwia Cały tak 
przemoknięty od wody Krakowiak, zaszedłszy
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gdeic do gospody , rzucę się, ?ak byl odziany-, 
na naygorsze legowiska w staytfi lub tyi™ p-a- 
ds-bnie, a wypoczswazy, zrywa s'ę znowu 
edrów na Bogi. W przypadku iakiego -nie- 
SBceęścia , rzadka :ch narzekafącyeh słyszeć- 
ntoźna; owszem o podeiwieniom uważaliśmy w 
nich stałość umysłu , powolność, eierpiiwdfć i 
rzadka ęraylomhośe duszy. Nie rezpacaaią . 
umieią sobie zarzs poradzić. Zdaie się-, iakoby 

!«we przymioty duszy , do Jttórycb się iony czło­
wiek * uczuciem tylko po wielkiem usiłowania 
wzaiesCmoie, >Wły siijfm drogę natura, i ii- 
Łuby Ich nie kosztowały wcale źsdhoy pracy. 
To wssystho pnchodzk© okol oenościfi w Stórey 
mało kto może szukał przyezny; ni© iest 
ta hic isango , Jak ustawiczna walka z potrze­
ba. — Trwa tc sposobem, rezwiieią sięwnieh 
siły, BiEssłow®.-iakoby, meckaaiosnie, i staię srę 
im właściwcmi, gdy tymczasem w knastch 
wsźseycli e "! udnośeią wzbndzać ie musi głę­
boka filozofia; s 'ego to powoda bardzo nie­
słuszna iest uważać włościanina Polskiego ra 
tak niskim stopniu cywńizacyi dli tego, bę nie 
oknzuś© owegfi- hlrfskn i zbytku, które n p. 
właściwe są -wtuśs-isBHjawi FraucuzL’emu ; bar­
dzo niesłuszna iest, co mówię, tern ntostuse- 
nleysea^ porównywać go z bydlęciem dla te- 
ge , że, isk nisktóruy, i to za nadto puwsze- 
ebnie utrzymywali , wraz ze zwoient bydlęciem 
mieszki. —• Zewnętrzne ubóstwo iego zaręcza 
mu wewnętrze bogactwo , lubtrć i po wierzchów 
nosć iego nie iest tak uboga., itk ią niektórzy 
©pisuią ; ma to, -czego os u potrzeba, a w isto­
cie samey ma wisie.,i ponieważ na m&ł»m pr.ze- 
staie. Proca rąk iego, iest niewyczerpanym 
skarbon lego.

(Dokończenie nastąpi.)
* — - ' ■ —w

Uwagi* nad d»elem K Administratora 
Reuter* o rolnictwie *),

Dzieło to, w nay wyższym stopniu iateressu- 
ią.ce . zawiera bezsprzecznie , ieżeli nie sztukę 
nadewszystko szacowną,, toć przyns.ynaymniy 
psypewnscys^ą naukę i jakby z każdego gatun­
ku ziemi pod pługiem i bioną będącey , nsy- 
krótizym, a oraz B»ytańsejm sposobem, ilemo- 

'źności naywiększy plon uzyskać. Skrowuość 
Autora, zasadzająca sie na głębokljia iego do-

'> Nauka doreczna e rolnictwie w związku ws: yst- 
kich iego części, napisana dla Galicyi przez Fer­
dynanda, Reutera, ienerali.cgo Ądininislrstora 
dóbr JO. liścia Czaloryskiego. We Lwowie, 
w drukarni Józefa SchnaydCra'IgŁb, ia gro.

świadczeniu w robfi et wie,nazywa to dzieło wpraw­
dzie, tylko próbą:. Deca prawdziwie, moz.ua 
z ufnością poyśdż za widokami iego , i noyeu- 
pełniey zawierzyć wystewioney przez niego te- 
otyi ; że sobie w podziale i kółei pól zawsze 
płjodnożć feiemi za prawidło i podstawę brać 
trzeba.

Juz dawn-ey w nafzym Cyrkule Myśl e- 
n i e k i m , iako Dyrektor rozległych dóbrnay- 
chwalebuiey znany , wyraża się K. Administra­
tor fieater w dziele swoiem wszędzie ialto 
zupełnie Wydoskonalony, Agronom, który naby­
te doświadczenie stroie n ybardziey przez to 
itwierdza, że to, co nie tak od uprawy , isk 
Taczey od gatunku ziemi zawiało, włamemw 
rozsądkowi i doświadczeniu owych zostawia, 
którzy porady iego zasięgam.

Tak byłoby u nąs w Cyrkule My śl enic 
kim {o nim albowiem samym wyłącznie ma tu 
bydź mowa) zapewne małe gruntów, którehy 
przy nayuwsźoieyszey uprawie, p® iednym 
nawozie przez 6 lat, rachując w to dwa lata 
.ugorowe, płodnością pięciu ziarn wykazać się 
mogły. Co większa , tylko bardzo mało nay- 
celnieyszych gospodarz?, którzy u siebie upra­
wę koniczyny zaprowadzili, wychodzi na 4 
ziarna, a i ci nawet muszą aię częstokroć trze­
ma ziarnami (biorąc środkową miarę) konten- 
tow_ć. Wszystko to są skutki naszey zimno- 
wilgotncy ziemi gliniastey, esti eg©-klimatu na­
szego, naszego niemal leszcze wszędzie pa.iu- 

-‘iącego trzypolncgo gospodarstwa, i naszego pra­
wi© wsBróś zaniedbanego chowu bydłaś Ale 
cuć mamy powiedzieć; o owych gospodarzach 
naszych , którzy nawet ani dwóch ziarn zupeł­
nych nie żbiei«ią, a przecież , raz wraz nasie­
nie awaie, częstokroć iedynie tylko dla tego w 
niewdzięczną ziemie rzutaią, aby przynaymniey 
pauasczyzny swoioy użyć, czasem leż cek- 1 wiek 
żyta nu cnleb dla czeladzi pozyskać , i dla mi­
zernego bydła swoiego nieeo peszy i słomy ze­
brać zdołali. Jeżeli tym, alb© owym-, książka P. 
Kent eta przypadkiem w ręce Wpadnie, zda- 
ie im się niepodobne® do wiary to Wszystko, 
co w niey znachodzą. Jeżeli ią zupełnie z ń- 
wags czytaią ( kby prawdziwie bardzo życzyć 
naleźałc) , teJy nie ieden tr»c: pawet całiiem 
odwagę do waśnią srę w poprawę, dowiaduje 
się, że zielnie przynayniniey 4 ziarn nie da­
jąca , tylko źle i niepewnie odpłaca prowizye 
od kapitału n-e nią łożonego, i że zatem w 
porównaniu wyłożonego kapitału i prowieyi ie- 
go, 5 ziarn wyznaczone są iako naymnieyszw 
przychód ze wszelkiego gatunku ziemi. Jakąż 
niezmierną przepaść znsehodzą tu raiędry zie­
mią sweią , • ową, którą Autor iako coś bar-

moz.ua
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dzo zwyczajnego za przedmiot rosprawy swo- 
iey bierze. Pełni uoleści i żalu, że ina niebo 
nie dało .ziemi, któryby ’przynaymniey 8 ziarn- 
przynosiła kładą książkę na Dos , i sądzą na­
wet, luboć naynieiłuizniey , iż ze wszystkich 
tych przewybornych nauk i skazówck, które się- 
w niej zawierają , nawet naymnieysza cząstka 
nie iest do gospodarstwa ich stosowną lub przy­
datną.. — Gdyby atoli pomyśleli , że nawet i 
najgorsza ziemia- iłowata przez należytą upra­
wę, luboć nie od razu, iednakowoż powoli do- 
wyższego stopnia żyzności doprowadzoną bydź 
może;, że nawet iedno tylko ziarno wyższego 
zbioru wartość ich ziemi iuż podwoić zdoła,, 
zwłaszcza, gdy nakład nasienia i pracy zawsze 
iednehim zostaie, i źo systematyczne 
rolnictwo przemienne, które P. A d- 
ministiator Reuter doradza, ieszcze do nie­
równie większych nadziei upoważnianaów- 
c«rs znaleźliby w teyże zamey książce także i 
dla-, swoiey,. w najwyższym stopniu niepłodnej 
niemi-, przecież mnóstwo prawd nayszacow* 
nieyszycb,. i naypewnieyszą skazówkę do- wy­
górowania. w pospoderstwie swoiem daleko nać 
sjopień zwyczajny.

Byłoby się przeto wedw-óynasób dogodzi­
ło życzeniu , gdyby Autor swoich. pi’2episó w 
wzdlędem podziału pól i kolei ziemiopłodów 
nie egraniezał był na samą tylko swoią zie­
mięlecz gtyby oraz był wskśzsł iak sobie- 
tu unasr pod góramigdzie nieiaki czas prze- 
hywał,. począć należy, z glebą której ,. iakoż- 
kol siek tam sonie może bydź niepłodną,. iuz 
dlh. tego aamcgo,żc raz tu; iest, bez uprawy zo­
stawi ć nie- można. Z tego. ,o- tu. nsyniźszego 
stopniai wz.neść się. do wyższego zda>e s-.ębea 
porównania- trudniejszą,, lecz oraz- sziacbe-i 
tnieyszą- i. więccy/ zasługi przynosi ącą rzeczą ; 
aniżeli z 8.ni u.- ziarna w których pot rolrtiłra pra­
wą-. z as Ir. gę znachodzi,, po latach wielu, naito- 
kooiec do. lociu albo la-itu ziarn wygórować 
Łatw:ey albowiem „ ieżeli tego przyrównania u- 
żyć mi; tu. wolho łatwiey iest mówię kapitali­
ście- stutysięcznemu stać się miliiotnwym panem,, 
ertizólb biednemu.gospodarzowi , który zaledwie 
że żyto na. cbleb potrzebne, uzbierać zdołał-,, to­
naż* za: sprzedane zboże tysiąc złotych z targu, do 
domu, przywieźć.

-Do tego muszę- tu nnmienić-, że- w Cyr- 
Łule n-»szvm który cokolwiek- dokładniej, a- 
n; żeli inne Cy-rZufy Galicyjskie pozneć miałem spo­
sobność,, pewnie; trudno- się, kto odważy., 
aby ziemniaki, irdy.it] ziemiopłód, Który się 
-w nas ieszcze najlepiej udaie,. w nienawiezioną 
sńemię-mi; ł sadzić 85 siałby ón, że- na- te»u 
Gaciłby nasienie, i gtidtą1, lub ze nawet avrzał-

b- zgubę gospodarstwa swoiego, które, się ?< 
rfiywiększej części na t ,n ziemiopłodzie zasa­
dź a*. Czynią to u nas naywięcey tylko po ka­
pust iskech, ponieważ tn ziemia poć fcepUstę, 
ieżeli s.u ta tylko cokolwiek ma udać bea 
wedw.oynasob ,fiaważoną bydź musi,

Równie tak mai,, zgod onooy się u nas na 
t-ajiewanie kosztownego nasienia l oniczyny mię­
dzy -ęczmień lub międ,^ lozmaitą paser iedy. 
nie tylko- dla tego , aby ią w następuiącjm ro­
ku zbLorjwym, tylko i as iede« iakoprzed- 
ploB“k zbier rć , i zaraz ścierń iey- .podcinać , 
-w miejsce zaś koniczyny, tylko tatarkę, któu 
1 ił ® *a“ tak rzadko udaie, a na iey ścierni­
sku ieszcze żyto ozime zasiewać. Myślanoby, 
ze- pieniądze za nasienia koniczyny wydane , by­
łyby całkiem stracone; że tatarkę, ieżeli i ta 
nie ma bydź r .wnie tylko przedplonkiem , nig 
dy dosyć dojrzałą zebraćby nie można , i że żyto 
nie zeszłoby przed zimą; wizytko zaś toztad 
pochodu , że w okolicy nas2ey, koniczynę na 
gruncie najbujniejszym stoiacą , tylko rza iko 
kiedy przed ń ońcem Maia zbierać zaczynamy, 
a zatem też ledwie około środka Czerwca z 
siana użytkować możemy ; źe u nas wegetacja 
Zgoła o tyl;;ż czssu póżaiey, r:ę zaczyna , o ile 
znowu wcześniej ustnie; źe bardziej, aniżeli 
na- równinach, Wystawieni jesteśmy na ostre i 
w»,gotne- powietrze ; że w naszey gnój pożera­
jącej ziemi nawet i .najobfitszy nawóz .ledwie 
do 4g°-'a- coż dup ero dw 6go roku (iak może 
bydz na gruncie, o którym Autor pis c), sku­
tecznym zosta<e, i za szczególnie tylSo tam, 
gdzie s'ę koniczyna miedzy dwojakiem plo­
nem zboza zarzuciła., po i skąd ieszcze o na­
wożeniu w sześcioletniey kolei myśleć i ta- ■ 
kową wprowadzićby można. Prawda , źe nam 
P.. Aumiaistrator fienler ,-r tabel!! do wy­
śmienitego dzieła swojego załączonej, dosyć 
iaśnie wskazuie koiey roślini j* i ystematyćznem 
gorpodarsewie ietnu wiadomym, które ufor­
mował, czyli też sobie wyobraził. Ależ po­
mimo tego , byłoby to' przecież dla 'nieiedaego 
ci-Uaweg-ł Czytelnika rzeczą roty wyższym stół* 
prtiu interessjjuąSą , gdyby nam był stan daw­
niejszego gospodars.wa trzypolnego, z które­
go do owego gospodarstwa systematycznego 
przeszadłć przedstawił, ażeby także i naynio- 
dnświadczeńizy gospodarz wiey-ki, naurżył się 
był podział roli swoiey, nie taft, iak dawniej 
według raożnos.i nawożenia i rozległości om r- 
Zelecz ,, isk Autor bardzo doskonle sądzi, 
według same, tylko większej- l»b mniejszej 
ćyencści ziemi urządzić..

Jednakowoż, gdy ram Autor oprócz tego 
iuż przyiem-te..Atwrzyl widoki, iż wkrótce dał-

irdy.it
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szy ciąg nauki iego a rolnictwie w zwiąałości 
wyydzie na wydok publiczny ., przeto, mamy 
tyleż pc-Wodu dc nadziei i do życzenia sobie, 
aby nam tabżc i dla mizerney ziemi naszej, któ­
ra w powszechnym środkowym rozmiarze, iak 
dalece się naszego CyrBułu tycze, led.wie 3c:e 
ziarno pożytku przynosi , wkrótce naydoświad- 
■Czeusza radę do ciągLgo ey polepszania dać 
zechciał, tak, lab *o iuź ucz, ił- w wielu wzglę- 
dałJi, a mianowicie iiaycelnuy co do uprawy 
i użytku koniczyny w taki sposób, który praw­
dziwie wszelkie życzenia już spełnił.

.W Lipnik U pod^Białą, dnia 4ftgo Kwie­
tnia S'8*7i

Karol de Koerber.

Gorzelnia w Rakowicack pod 
K r a k o e ffl.

u . i.*

P. Rudolf Jen ty, urządziwszy gorzel­
nię według nayuowszych zasad gospodarstwa 
wiejskiego w mdętrtośri R akowi ce , w ogrę- 
guwolnego miasta Krakowa, tak o tem pl­
aże:

W gorzelni ‘Rakowickiej, w przeciągu 34 
godzin, za pomocą pięciu korcy węgla kamien­
nego iako roaieryał palny użytego, po 23 kor- 
cacb (20 korcy z -emniaków i 2 korcy słodu 
ięcza)ienoegi>) zatartej roboty (Maische) w sze­
ściu razfrcunabiianey, odpędziłem g-aiiuyec,(Bła­
se) z naj większą łatwością.— Nie mogę na te­
raz szanownych Obywateli zapewnić o istotnym 
maximum z ziemniabowey, sak wyżey namienio- 
nej mieszaniny, spodziewać się mogącego wy- 
robku; albowiem, urządzenie .gorzelni teyże 
wzięło swóy koniec dopiero w początku mie­
siąca Lutego, r. b., W którym to czasie pęozić 
wódkę zaczęliśmy; leęz po otworzeniu piwnic 
znalazłem ziemniaki powyi sstałe. Jakiego wjy- - 
robbu ze zdrowych., a iabiego z wyrosłych spo­
dziewać się można ziemniaków, zestawiam to 
rozsądkowi Obyw iteli w rzeczy biegłych. Je­
dnakowoż rzetelnie oświadczyć mam honor, że 
pomimo wyrosłe i z iłowatych gruntó w zbiera­
ne ziemniaki, łącząc w to słód wyżey namie- 
niony, wydał mi przecież każdy korzec a wart 
»4 czy»tey szumówbi w stopniu 5o według 
(Scala Trallcs). wagi olkoholiczney. Wnoszę 
więc, że dobre ziemniaki w ilości iak wyżej, Z 
każdego korca od i5stu do ibstu hwrrt czy- 
stey i podobreyże obiecuią wydać szumówbi; 
tym sposobem więc okazuię 1 dowodzę , że i 
w Krai u naszym dokonanem óydż może to , to 
w Szląsku Pruskim od dawna istnieie. Wyznać 
iednek rzetelnie muszę, że garce Rakowickie

nie aa istotną przyczyna tali znacznego iuż re­
produkowanego, lub spodziewanegu wyrobku 
szumówbi Garce bowiem te w całey swęy we­
wnętrznej .. zewnętrzney organizacji, postawie 
i budowie, ns-ią tylko za iedyLy cel pośpiech 
reproduBcyi szumówbi , i oszczędność materya- 
łów palnych. Jedynie -dobrze zatarta robota 
(Maische)-, dokładnie zarządzone i należycie u- 
kończone oneyże kisnienie (Gahrung), teyże 
reprodukcji istnemi są sprawcami.— Ńakoniec, 
z praw dziwem ukontentowaniem i wdzięczno­
ścią ku zasłużoney sławie i zaszczytowi Ur: Jó­
zefa Bossa v ikiego, kotlarza obywatela Kra­
kowski ego, wyznać mam za oboz iązek, że, leżeli 
gorzeh.ia Rakowicka w obliczu sędziów bez­
stronnych, Obywateli rzecz znaiących, na ia-‘

. kążkolwiek zasłuży us gę , wtedy wypadnie u- 
: dział sławy temu godnemu mężowi , któremu 
-znaczna część czynnego i dokłać* ego do urzą- 
dzenis pomienioney gorzelni przyłożenia się wi- 
nienera. Ten bowiem tak trudną i mozolną 
organizacją wewnętrzną ogrzewalni (Maischwąr- 
mer) (*) zarządził, a leszcze więcej mozolne 
połączenie oneyże z garcem wyrobkowyra (Guts 
Blase) zręcznie , fundamentalnie i dla właści­
ciela z korzyścią, za pomocą gruntownej zua- 
iomośoi swey sztuki, tak praktycznie iak teo­
retycznie, do pożądań go doprowadził skutku.

Mody Warszawskie.
1 t Gazety Warszawskiey )

Numer" VII.

Najnowsze u naszej stolicy wiadomości 0 
modach ćó do ubiorów, są następuiące:

Kapelusze damskie są zwykle z pl-uszy dłu­
gi ey *, kploru iasno-popielatego, a niekiedy bla- 
do-róźowego. Nad kapeluszem unosi się igra­
jący bukiecik z drobnych piórek złożony, któ­
re Francuzki Dziećmi Mód nazywa trzpiotka­
mi (F o Ile t te a, albo ąoeoade Chat.)

Speueci bet żadnego g rnirowania, ani 
W horouk-ch ani z tiulów. Roba zsś zwykle

'(*) Ogrzewalnia /ta, iest garniec do rozgrzewania 
iuż wykiśnioney1, i do nabijania gotowey robo­
ty służący. Rozgrzewa ón robotę aż dc sto­
pnia waru (Sicdpuncht) nie putrzebuiąc ani łóta 
mareryłu. palnego, poezćm nabiia się robota 
tak rongrzana -v garcu wyrobku, przez co zy- 
skuie się na czasie przeszło dwie godziny , i o- 
szczedza się materyał palny w tym przeciągu 
czasu pod garcem robotą zimną nabitym, aż do 
stopeia waru spłonąć daremnie mogący,



go
widzieć się daie z materyyh lekkiey iedwa- 
bney , po kostki j. u dola daią falbinę iżastą 
(velue); cala zaś roba gładka bydź powinna; 
te zaś , które ani z przodu, ani z tyłu nie są 
fałdowane , uchodzę za najmodniejsze.

Trzewiczki tylko do półpięty zastępuiś. 
Jeżeli do spaceru rannego, to są zwykle a na'n- 
hinu koloru iasno-popielatego , luk cielistego , 
sznurowane aż do kostek. Dziennik Paryzki 
Mód uazywa to obuwiem a la Tainbour Ma­
jor des V ol tigeurs. — Zdawałaby się , ja­
koby'Damy, nakształt motylów ulatujących zwy­
kle lekko z róży na różę, dla tey przyezjny 
żadnego prawie nie używał/ obuwia.

Mężczyźni zarzucała iuź wszelkiego ga­
tunki peruki, eo niemało wypopou uła fizyo- 
nemii, gdyż peruża nadaie nieiahg ponurość 
twarzy; czoło zaś otwarte czyni ią pOTifżrie 
przyiemną i wyobraża niejako charal-tei czł&- 
wefca; nie zawsze zaś oznacza wiek późny, 
który często skutkiem iest natężeń. Zresztą, 
wielu mężczyzn oswoiwszy się z tein , co da­
wni ey ukrywać przed światem chcieli, uznali 
sprawianie peruk za niepotrzebny wydatek-

Rożna i t e R z e c z y-
Królewsko-Anglelska goeletta Gong®, i 

przewozowy statek Dorothy sBahra zawi-, 
Tiały do Portsmutu pod sprawą starszego 
stemihe goeietty Cojngo, P. Fitzmauri- 
e e. Wiadome, że statki te wysłane były de 
Afryki, dla wyśledzenia, azali rzeka Cougo 
nic łączy się z rzeką Niger, albo, czyli obie nie 
są jedna rzeką. Pomicnicna ijoelelta, dla wiel­
kich skał w korycie rzeki, d1 leko płynąć nie 
mogła,, a porywająca bystrość rzeki niepozwc-< 
Kła stać na kotwicy. Kapitan Tuck en i Uczę- -, 
ni, do wyprawy tey należący, przj Kuszeni by-. - 
li wyniyśdż ze statków i lądem źródła tey rre-- 
kj wyślsdzse. Gdy ttk 220 m*l Angielskich 
(44 Niemieckich) drogi odbyli, dla choroby i 
niedostatku żywności, wrócić sięmusiali. Dzień- 
mk 'iapitanu Tuekena , przez niego samego 
do samej iegJ śmierci pisany , nie zachęca do 
dalssycłr ślęczeń czynienia. Prócz rozwiązanie 
jrogrofiaaney zagadki, żadnych więeey pożyt­
ków orzedaięwięcie to zie wystawia. Ziemia ttns 
nie widzie nirzego, «oby handlowi-Ę«rop<yakje­
mu- korzystnćm bydź mogło. Mieszk-rcy ta­
meczni, do najniższego rzędu łudzi należący, 
wszystko,, cotu lwiekby iu» przpnicsicn-o, Ci°gą 
przypmować i wiejskiego ćad ć , sam’ eaś- oie. f.

msią, eoby W zamianie dać mo/b ; Jąojfm- 
■ju z, baiaźiiwi » leniwi. insdo ża#i»>

waią, że na właunp ich nie wystarczę potrze­
bę. Same tylko niewiasty około eiemi pucuir- 
Naostaiak ludność test mała, a ziemia twarda 
i nieurodzajna ; n& 3o raił Angielskich od brze­
gu pokryta iest grabą wurstwą zgniłego liścia 
i drzewa ; dawaiey była kamieuiata i dźwiro- 
wat:L Wrzeście, gdyby iię nawet sprawdził 
ten domysł, że Co-ngo i Niger aą icdną rze­
ką, żadney etę-^sorzyści dla żeglugi’obiecywać 
nie nicina : gdyż koryto Conęo wieUsiemi ska­
łami i gęste mi kataraktami ieat napełnione. Je­
dynąpociechą, którą uczeni wędrownicy, w 
czasie zwiedzania o^ych pustyń, znaydewać 
raogl’, iest to, źe widzieli tę ziemię, na któ­
rej zadań ieszcze Europejczyk przed nimi no­
ga qie stanął.

.V Hiszpanii, pobliskie góry zawaliły zu­
pełnie miasto Ą r m c d i 11 0. Ż-den mieszki,- 
niec nie uszedł z życiem. Widać tylko sam 
wierzch wieży, Okropny ten przypadek uszko­
dził także wieś Yalersa. Zdaic się, iż nie­
szczęście to ma związek z trzęsieniem ziemi, 
które się dało uczuć w Bojonnie i M1 d ry­
cie. Zasyp me miasto Arnie diii o leży w 
dawnej Kaslylii. V7 dniach i8go i 2 2go Mir­
ca było także trzęsienie ziemi w P a m p e 1 u- 
na, Goreł li i in pch miejscach. W osta- 
tniera mieście pouciekali mieszkańcy z demów. 
W górach Sierra de Cfimcros powstała 
góra, wybncheiąca ogień- W wielu okolicach 
półcocney Hiszpan’’ ’ południowcy Francji , a 
mianowicie w Dax, Bi łka o, t. d. dało się 
podobnież uczuć tuzęaieeie ziemi. W B:,bao 
o-nadł klasztor na ieduę stopę w ziemię. ’ (J 
Yittorii dzwony wydawały odgłos.

Bzu-eiwszy obiera na zniszczenia w Ty- 
rólo, które tego roku za'py śniegowe zrzgdzi- 

, pohazuie się , że nie tylbo pamięć ludzka , 
ałe i kroniki tameczne podobnych'nie obeymsrą. 
Całe lasy, toóre nirgdyś były zasłony, dziś- 
zdruzgotane, wystawiała przestrzGń okropnego 
ziawlbką. Ooliny Ty r e łu taft się teraz przez te- 
wypadki natury odmieniły, iż mieszkańcy, któt zjr 
się z dobytkiem i rodzinami gdzieindziej sthro-
Łii , powróciwszy , nie mogą ich puznać;

1 enus , tak zbliżona teraz ku ziemi, a- 
tek bardzo oddalona od słońca,, widzialna iest 
w nadzwyczajnym blisitu. W tvin roku bjfa. 
Jni» ,4. Kwietnia w ca; większym blasku, i po- 
każę «eerm icstfeze d. 26. C?erwc«. którego 
to drwa teg® planetę bez pomocy szkło m edzy ęty 
i i©t£ godziną ranną wijdzieć będzie możua.
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